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Naród okazuje siłę i wolę 
rządzenia. 


Nagromadziło się w Narodzie 
bólów, skarg i narzekań, nagro- 
madziło się niesprawiedliwości i 
krzywd najrozmaitszych, pełno 
jest przekleństw, złosów zniechę 
cenia, beznadziejności, rozpaczy. 


Chcą mówić, wołać głośno o 
tym, co ich boli, w czym zło u- 
patrują i jakie widzą Środki ra- 
tunku, nie po to, aby nędzę po- 
głębiać i do opuszczenia rąk ko- 
gokolwiek makłaniać, ale dla spoj 
rzenia wprost w rzeczywistość i 
dla podjęcia decyzji dźwigającej 
Polskę ku prawdziwej wielkości. 


Naród ogłosi swą wolę. 


Zbliża się dzień uroczyście 
przez Polskę Święcony, dzień od 
parcia z Bożą pomocą bolszewic 
kiego najazdu. Któraż to inna u- 
roczystość bardziej nadaje się do 
ogłoszenia woli Narodu, jak nie 
rocznica owego dnia, 
siła krzepkich, żołnierskich dloni 


złączyła się z  błogosławień- 
stwem księdza i z przewidującą 
myślą dowódców — dając Pol- ķ 
sce oswobodzenie i przeganiając § 
wroga, 

Zwycięstwo 15 sierpnia jest $ 


szczególnie dła Wielkopolski zna ķ arów 


bowiem pułkiĘ 


mienne i drogie, 
nasze wielki w nim miały udział 


ciliśmy siły 


tuti Militari". 


Wojsko, które wygrało tę wojęĘ 
nę, było prawdziwie polskim — BĘ 
ze wszystkich dzielnic i ze wszy Ę 
Na fron- N drzeja Giertycha, w której mowa o 
cie brakło tylko żydów — niedo- g 


stkich warstw Narodu. 


łeców i spekulantów. 


w którym | 


$ kwestią żydowską 
$ lącząca) na kursach 


Poznań 24 lipca 1958 r 


W szeregach S. N. — prawdziwe 


ziednoczenie. 
Tegoroczná uroczystość 15-g0 
sierpnia nawiązuje, więcej na- 


wet, ściśle się zespala z tradycją 
pamiętnych dni 1920 roku. 


Tak samo jak wówczas obia- 
wiamy siłę, spoistość i entuzjazm 
inas zorganizowanego Narodu. 


Tak samo jak wówczas Wiel- 
kopolska ma okazać gotowość 
póiścia w pierwszym szeregu i 
przysporzenia ojczyźnie poźytka, 
a sobie chwały. 


Tak samo jak wówczas ma to 
być nie klejona konsolidacja, par 


ŻE 


tacka robota stucznego zaciera- 
mia różnic między draństwem a 
zasługą, ale manifestacja 15 sier- 
pnia to podniebne wołanie wszy- 
stkich warstw i wszystkich dziel 
nic o Polskę Wielką, Sprawie- 
dliwą i Czystą. 


Dzień manifestacii Narodu. 


Aby żądania Narodu na jaw 
wydobyć, aby okazać organiza- 
cję i siłę mas gotowych do pod- 
jęcia odpowiedzialności za Pol- 
skę — zwołuje Stronnictwo Na- 
rodowe do Poznania na dzień 15 
sierpnia 1938 roku Wielki Zjazd 
Wojewódzki swych członków i 
manifestację wszystkich Pola- 


Nihil nowi 


'W ostatnich dniach głośno bylo 
w Polsce o masonerii, a to spowo- 
du artykułu b. premiera Leona Ko- 
złowskiego. My na ten temat pisać 
nie będziemy, bo nawet najbardzie) 


„sensacyjny“ artykuł nie zrobi na 
| narodowcu żadnego wrażenia. Myś- 


my to już czytali w prasie narodo- 
wej kilka lat temu. Poza tym kwe- 


M stia ta jest traktowana na równi z 


(jako z nią się 
dla kandyda- 


tów S. N. Jednym słowem: nihil 


Mimo to jest okazja do uzupełnie 


A ; A 8 ni j wiedz ezedmio- 
Uporawszy się z Niemcami rzu- § nia swej wiedzy w tym prz 


] br Ey 4 cie. Mamy na myśli obserwację u- 
; A S TON YAO CY krytych wpływów masonerii, które 
zdobywając na iej przedpolu dla | 


sztandarów naszych pułków „Vir g 


zawsze w odpowiednim momencie 
niezawodnie działają. Prosimy się 


j zastanowić: 


1. liczne konfiskaty w prasie na- 
rodowej w ostatnieh latach, 


2. konfiskata tej części książki Ję 
(Tragizm 


masonerii dziejów Pol- 


u ski), 


3. niewniesienie projektu ustawy $ ć 
A ZAM „.H związku 
antymasońskiej przez posła Budziń R RASA 
skiego mimo bardzo szumnych za- Ę R. 
B pytanie czy wolno 
4. kropkowane miejsca tam, gdzie § leżeć do związków w Opinii pu- 
4 j TE blicznej potępionych, 
mienić nazwiska członków poszeze- g 3 2E 3 : 
s cyjny znajduje się poza granica- 


powiedzi, 


b. premier Kozłowski cheial 
gółnych lóż. 

Co to wszystko znaczy? Naszym. 
zdaniem wszystko to jest dowo- 
dem, że już nie jest ważnem, co się 
w sprawie masonerii robi leez to 
czego się nie robi. I jeszeze jedno: 
należy dobrze zapamiętać ludzi, któ 
rzy mimo, że nie należą do Stron- 
nictwa Narodowego, zaczynają dzia 
dać w sprawie masonerii. Będą nam 
musieli później wyjaśnić, dlaczego 


nie cheieli działać do końca lub też i przeciwko nim zdecydowanie ne- 


i gatywnie. 

Bo my się nie łudzimy. Przy 0-R 
becnym ukladzie politycznym Pol- s my, że minister sprawiedliwości 
ski nie należy spodziewać się żad- 


masoń- Ñ Rotary Clubów i uchroni sądow- 


į nictwo polskie od wpływów po- 


dlaczego nie mogli. 


nego rozwiązania kwestii 


skiej. Będzie to zadaniem przyszłe- | 
go Rządu Narodowego. Ale pilna oh | dejrzanych mafii 


serwacja zadanie to znakomicie u- Ę wych 


zapamię- $ 


łatwi. Patrzmy więc i... 
tajmy. 


Zbliża się l9 sierpnia 


i mocno podejrzane, 
B staje pytanie, 


| Czyż 


Rok ó. Cena 10 r 


ków, którym honor i przyszłość 
Narodu leży na sercu. 


Bądźcie gotowi, aby na czas 
przyjechać! 
(Giwi ROGER (ZZ FOO ZZA OZONE OE EU 


Sądownictwo 
a Rotary Cluby... 


Dziś kto żyw, odżegnuje się od 
masonerii, osoby, stowarzysze- 
nia, między innymi także Rotary 
Cluby, które istnieją w Polsce i 
twierdzą, że mają charakter za- 
wodowy i towarzyski, że uła- 
twiają stosunki między fachaw- 
cami różnych zawodów... 

Spis członków Rotary Clubów 
w Polsce wydany przez ten zwią 
zek wykazuje na swojej liście 
także sędziów. Ponieważ cha- 
rakter międzynarodowy tej or- 
ganizacji jest wiadomy, a nadto 
cele towarzyskie i zawodowe są 
przeto pow- 
czego szukają w 

Clubach sędziowie? 
sędziom nie wystarczy 
przynależność zawodowa de 

sędziów i prokurato- 
A nadto powstaje drugie 
sędziom na- 


Rotary 


których o- 
Środek organizacyjny i dyspozy- 


mi państwa? 

Wiadomo nam że prawo o u- 
stroju sądów zabrania sędziom 
należeć do jakichkolwiek stron- 
nictw politycznych. — Sądzimy 
więc, że tym bardziej niedopu- 
szczalia jest przynależność do 
klubów o charakterze międzyna- 
rodowym i o celach tak niejas- 
nych, że nawet z reguły ostroż- 
ny episkopat wypowiedział się 


Stwierdzając powyższe. sądzi- 


zainteresuje się księgą adresową 


międzynarodo- 


dak sądzimy i czekamy na re- 
zultaty. 
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Hau! Hau! 


Jedno z pism wojująccgo (i 


przewracającego się już) socializ- | 


mu pisze: 


Historia Zjazdów katolickich w 


Wielkopolsce datuje się od r. 1929, H rzami, 


tj. od założenia Ligi Katolickiej, po a każdą niemal cieśniną — dziś spo 
sake a olądająca smutnie i bezradnie na 
W uchwałach o powyższej decy- 3 


że Zjazdy „mają stu- p ce 


żyć uświadamianiu religijnemu, oO- Ę 
raz mają one wytyczać drogi wpro i względnie poddawała swej woli. 
wadzenia i stosowania zasad kato- $ 


przedniczki Akcji Katolickiej. 


gji czytamy, 


lickich w życiu społecznym”. 


Bezsporną zadaje się być kwestia, ; 
co do religijnego charakteru zjaz- Ę 


dów. 

Takimi powinny być zjazdy, 
nie są. 

Dzisiaj wiemy, że Zjazd Katolic- 
ki jest wygodnym szyldem dla po 
litycznych wystąpień endecji. 

W ten sposób zjazdy katolickie 
zamiast „nauki o stosowaniu zasad 
chrystusowych* dają wszystko, tyl- 
ko nie slowo boże. 

Kazania — jak to było w Nakle 
— mają charakter 


lecz 


deckich. 

W Nakle — na ostatnim Zjeździe 
— w»rzemawiał jakiś ksiądz z2 Po- 
enania, którego przemówienie tak 
dałece odbiegało od słowa Bożego, 
że ogólne panuje tu wzburzenie. 

Byly chwile, kiedy zatracaliśmy 
widok księdza katolickiego, a przed 
oczami naszymi stał ambasador 
gen. Franco, wysłannik faszyzmu, 
który aachwalał zbrodnie. apoteo: 
zowat morderców, a ganil legalny 
Rząd Madrycki. 

Wybyście woleli pewno, żeby 
Zjazd katolicki wysłał „dzięk- 
czynną depeszę „bohaterom“ 


strzelającym do krucyfiksu i roz- ; 
s dziwną uległość wobec tego sza 
a rego żydka — tylko sekretarza. 


biiającym figure Matki Boskiej. 


sk $ 


Sanacyjno - ozonowe pismo po § 


znańskie donosi: 


W kołach politycznych krąży u- $ 
że w najbliż- Ę 
szym czasie ma powstać nowa or-B 
nazwą $ 
Stronnictwo radykalno - narodowe. Š 
Organizację tę mają utworzyć po- 6 


porczywie pogłoska, 


gamizacja polityczna pod 


dobno młodzi działacze Stronnictwa 
Narodowego, 


czy wystąpiłby z partii, jednakże 


lę w tej sprawie odgrywa p. Gier- 


tych, który po ustąpieniu z „Warsz. Ę 


Dziennika Narodowego“, 
statnio nawet w organach 
nych na prowincji, gdzie 


nym  zaostrzeniem 
między p. Giertychem a kierownic- 
twem partii. 


Są to marzenia ściętej głowy, 
która przestała logicznie myśleć. 


narazie. A w ogóle 
głupota. 

Szefem propagandy 
dych OZN został mianowany w 


przed paru jeszcze miesiącami se- 


kretarz redakcji i redaktor odpo- 


wiedzialny „Warszawskiego Deien- 
nika Narodowego". 


cie powód, dla którego p. B. od- 


szedł? 


więzi 


i nów, 
j swe usługi Wielkiej Brytanii, aby 
j silnie się w niej usadowiwszy — 
j używać jej jako narzędzie do o- 


czysto politycz- 
ny i ksieża wyręczają mówców en- 


a a Ñ Ślicieli, 
którzy przygotowują p 
secesję. Koła polityczne nie orien- Ś 


j bezbożników 
<a 3 Sekcja ta wysłała do wszystkich 
tuja się na razie, kto z tych działa- § organizacji 
/ ; g w Świecie, a więc i do polskich. 
sądza, że prawdopodobnie pewną ro s wniosek nadania tytułu członkc- 
s stwa honorowego Stalinowi, Je- 
| żowowi, 
umilki o- 5 
partyj- 3 ku Bezbożników wojujących i 
przez 
krótki czas ogłaszał artykuły. Stoi F 
to podobno w związku z bardzo sil- “~ 
stosunków po-W _ f WA A 
3 ślicieli należą: Michejdewie z Ka 
B towic, dr Meteta z Radomia, Woj 
a ciechowski 
| szyn 


j Warszawy: Henryk Wroński — 
Gdzieś -— coś — podebńo Te Te. yK i 


uporczywa } 


4 Józef Littauer, 
: 4 prof. Kurkiewicz z Poznania, nie- 
służby mło-5 dawno zmarły prof. Nowakow- 


i ski z Poznania, 
tych dniach p. Józef Białasiewicz, $ 


t cieli w r. 


sierpnia - świętem 


Zażydzona Anglia 


Niegdyś potężna, rządząca mo 
mająca swoje porty nad 


niknące znaczenie, na wzrastają- 
poczucie narodowe w kra- 


jach, które niegdyś tak bez- 


Siłna jest Anglia jedynie licz- 
bą i znaczeniem żydów. 


Prześwietlimty kilku takich pa- 
którzy ofiarowują nahalnie 


brony żydów. 


MORYC HANKEY 


Bardzo wpływowy żydek, u- 
imiał zawsze wsunąć się i nadsta- 
wiać ucha, gdy gadano o czymś 


ważnym. 
W 1910 r. był sekretarzem ko- 
misji obrony Imperium Brytyj- 


skiego i sekretarzem Tainej Ra- 
dy Państwa. 


Skoro rozpoczęła się konferen- 
cia pokojowa w Wersalu — Hau- 
key już tam był, Wybrał sobie 
stanowisko sekretarza (zawsze 
sekretarz) delegacji angielskiej na 
tą konserencjię. 


Był sekretarzem (wieczny se- 
kretarz) tajnego porozumienia: 
Lloyd George'a — Clemenceau i 
Wilsona. Chodziły słuchy, że on 
poddawał wiele myśli tym trzem 
starszym panom, którzy czuli 


« 


BORE BELISHA. 


Nie do wiary, a jednak praw- 
dziwe — ministrem wojny Impe- 
rium Brytyjskiego jest autentycz 
ny żyd urodzony w Marokko 
francuskim w porcie Mogador. 

Zydki marokańskie z dumą mó 
wią o ministrze angielskim, 
on „od nich“ pochodzi. Mają na- 
dzieję, że zostanie premierem. 

Kto wie — w Anglii wszystko 
możliwe. 


7A 
ZO 


DEKLARACJA BALFOURA. 


Balfour był wprawdzie czystej 
krwi Anglikiem, ale działał tak, 
jak gdyby był dzieckiem żydow- 
skim. 


Był on autorem tajnej deklara- 
cji w której w imieniu rządu an- Bam 
gielskiego zapewniał żydów, że 
Palestyna będzie ich narodową 
siedzibą, a nieżydom zapewni się 
tam tylko odpowiednie prawa po- 
lityczne i religijne. 

Nie dziwmy się, że Balfour zło 
żył taką deklarację wymierzoną 
wyraźnie w Arabów  palestyń- 
skich, skoro jego „współpracowni 
kami* w tej sprawie byli: 
„Wod“ Rotschild, dr Chaim Weiz 
mann, Herbert Samuel, James de 
Rotschild, Nahum Sokołow, Jó- 
zef Cohen, Herbert Benwitch i 
dr Gaster — wszystko żydzi. Oni 
to opracowali dogodną dla siebie | 
deklarację — Balfour tylko ja 
podpisał. 


ELIAS. 


A teraz spójrzmy na inny od- 
cinek — prasowy. Oto żyd —- 


Poznańscy wólnomysiaicjć* 


Kilka dni temu prasa podała 
wiadomość o mającym się odbyć 
w Londynie kongresie wolnomy- 
który organizuje sekcja 
przy Kominternie. 


wolnomyślicielskich 


szefowi G. P. U., Jaro- 
sławskiemu, kierownikowi Związ 


szefowi Kominternu Dimitrowo- 
wi. 
Do sztabu polskich wolnomy- 


z Warszawy i Uła- 
z Poznania; następnie z 


(pseud. Teofil Jaśkiewicz), adw. 
Dawid Jabłoński. 


adw. Kazimierz 
Nowosielski z Poznania, obrońca 


s zabójcy księdza Streicha, następ 
j nie Makryna Borycka z Huty 
j Królewskiej, Spasowski, dr Raa- 
d be, Wohnout, Knapp, Zazielińska, 
Macie czym się chwalić. A zna] 


Hanneman i apl. Jeske z Torunia. 
Przybliżona ilość wolnomyśli- 
1935 wynosiła: w War 


w Łomży — 20, w Lublinie — 
60, w Poznaniu — 140, w Łodzi 
— 400. 


powodu osobistych 
to rozbiło się. 
Zarząd polskich 
cieli przed 
wili: dr Radliński, 
Dawid Jabłoński, Wroński - Jaś- 


prof. Nowakowski i Hanneman. 


Wiemy, że wolnomyśliciele po$ 
już po rozwiązaniu or- $ ; 
zbierali § zało się, że osadnikom na tzw. „po- 
s niatówkach' potrzeba doniczek, w 


badaczy Pisma św. Wielką tu ro- 3 których zmieściłyby się całe gosno- 


Michejda z żoną R 
Szarlottą, z domu Linke, żydów- # 
ka ze Zgierza. Michejda wraz ZĘ usuwa starostów, więc nie ma cza- 
H su na urlop. 

gẹ reformy obyczajów, rozwiąza § 
ną dn. 10 grudnia 1934 r. za przeĘ 
niknięcie wpływów Kominternu. g 
Wielką aktywność na terenie Ka] batyki prasowej a na wieś wyjeż- 
towic wykazywały dwie żydów- M 
ki: Kromołowska Miriam, uk : 
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Grossfeldowa, która wygłaszała Ę 


znańscy, 
ganizacji przez władze, 
się na Garbarach w Poznaniu u 


lę odgrywał 


innymi założył w Katowicach Li- 


pracowniczka ' Michejdy i 


odczyty, stawiające Rosię za 
wzór. Na te odczyty uczęszczała 
przeważnie młodzież żydowska. 


Na czele koła wolnomyślicieli $ Famdlu", 


w Łodzi stał żyd Weiskopt. ZĘ 
intryg koło B 


miliarder angielski Elias kupił za 
około 4 miliardy złotych nastę- 
pujące dzienniki i pisma ilustro- 
wane: „The Bystander“, „Brita- 
nia Eve“, „The People“, „Spor- 
ting and Dramatic“, „John Bull“ 
it d. 

Jest on również właścicielem 
olbrzymiego dziennika „Daily He 
rald*, który ma 2 miliony nakła- 
du. Dziennik ten niby to broni ro 
botnika, w rzeczywistości służy 
propagandzie przeciwko - nacjo- 
nalistycznej, 

Przedstawiliśmy kilka ciem- 
nych typów współczesnej Anglii, 
kiedyż naród angielski otrząśnie 
się z tej czarnej zmory? 


Na urlop 


Cały rok człowiek pracuje uczei- 
wie i wypoczynku nie ma wcale, 
jeśli naturalnie, moi drodzy, nie hi- 
czyć godzin spędzonych na „Bier 
und Sehweinfuss*. 

Harujemy wszyscy okrutnie, 
potem przychodzi wymarzony 
lop. 

Urlop! 


Czy jest ktos ktoby z niego rad 
nie korzystał? Nawet maż, pozosta- 
jący w mieście, po wysłaniu poto- 
wicy i  daiateczek najmilejszych, 
ma urlop codziennie może nad ra- 
nem przychodzić bez obawy pysko- 
bicia i miotłowych wyczynów. 


ale 
ur- 


Raz do roku, raz do roku! 

Tak jak szary czlowiek, mają ur- 
lopy i dygnitarze, Ale zawsze nas 
ciekawi: co robi góra? Uchylamy 


| zatem zasłony i podajemy miejsce 
s odpoczynku naszych „ukochanych“. 


Otóż minister - polityk wyjaśdża 


. ? $ do Włoch na zaproszenie pewnego 
szawie — 500, w Radomiu — 30. | generala, który doniósł, że sam nie 


a może wszystkiego wina wypić. 


Minister „i (ten. „Przemysłu i 
bo Przemysł poszedł w 
diabły a Handel licho wzięło, więc 
zostało tylko „i*) — jedzie na ob- 
jazd  kierownictw prowincjonal- 


wolnomyśli- § "ych. 


rozwiązaniem stano-$K 
prof, Venulet, § 
| żłóbka dziecięcego, 
kiewicz, Zazielińska, nieboszczyk f 
tj dziećmi. 


Minister Opieki Społecznej prze- 
brał się za niewiastę.i poszedł do 
aby przekonać 
się, czy dobrze opiekuje się u nas 


Minister rolnictwa przechodzi 
kurs doniczkarstwa, albowiem oka- 


darstwa. 


Pan Premier sprawdza płoty i 


Pozostała jeszcze jedna osobistość. 
A raczej dwie. 
Redaktor idzie na ćwiczenia akro- 


dża wasz drogi 


JACEK. 
P. S. Felietony jednak co tydzień 
będą, o ile nie zostaną przez pana 
Cenzora, uznane za nienadające sie. 
do druku. 


Zygmunt Wasilewski 


Wrogowie Obozu Narodowego 
w Polsce używają najrozmait- 
szych sposobów, aby obóz ten za 
wszelką cenę zniszczyć, a przy- 
najmniei osłabić, poniżyć w opi- 
nii. Spośród wielu głupich i god- 
nych wzgardy zarzutów, jakie so 
cjal - żydokomuna a także nieje- 
dnokrotnie sanacja we wszelkich 
swoich odmianach, stawiają O- 
bozowi Narodowemu — naigłup- 
szym, najbardziej godnym wzgar 
dy i uśmiechu politowania jest 
zarzut, jakoby Obóz Narodowy 
był zacofany i jałowy, niepro- 
duktywny w dziedzinie kultury, 
literatury i nauki. 


Istotnie beznadziejny to „argu- 
ment“ i „zarzut“ — skoro każde- 
mu Świadomemu i czującemu pa 
polsku Polakowi wiadomo, że nie 
kto inny, lecz właśnie twórca O- 
bozu Narodowego i jego obecny 
wódz, Roman Dmowski, to naj- 
większy i naigłębszy pisarz poli- 
tyczny i mąż stanu, jakiego Pol- 
ska na przestrzeni swoich dzie- 
jów wydała; w pełni ocenił to ie 
den z najsławniejszych przybyt- 
ków nauki na świecie, uniwersy- 
tet w Cambridge w Anglii, ofia- 
rując Dmowskiemu tzw. dokto- 
rat „honoris causa“ czyli najwyż 
sze i najzaszczytniejsze odzna- 
czenie, jakie uniwersytet może 
przyznać uczonemu. Z polskich 
uczelni ofiarował  Dmowskiemu 
doktorat „honoris causa“ Uniwer 
sytet Poznański w 1923 r. 


Nie kto inny, lecz właśnie na- 
rodowiec z krwi i kości, czynny 
członek Stronnictwa Narodowe- 
go i z jego ramienia radny miej- 
ski w Krakowie, niedawno zmar- 
ły Karol Hubert Rostworowski, 
to największy pisarz dramatycz- 
ny polski ostatnich dziesiątków 
lat, twórca takich arcydzieł dra- 
matycznych jak: „Judasz z Ka- 
riothu', „Canius Caesar Caligu- 
la“, „Niespodzianka“ — będących 
perłami nie tylko literatury pol- 
skiej, ale ogólnoludzkiej. Nawet 
najzacieklejsi wrogowie nacjona- 
lizmu i katolicyzmu, stanowiący 
większość w Polskiej Akademii 
Literatury, uznać musieli wiel- 
kość Rostworowskiego, obierając 
Go członkiem tej niefortunnej in- 
"stytucji, z której zresztą ten zna- 
komity pisarz rychło ustąpił, pro 
testując przeciw skandalicznemu 
zachowaniu się prezesa PAL'u, 
Sieroszewskiego w związku z za 
targiem wawelskim. 


Nie kto inny, lecz właśnie na- 
rodowiec z krwi i kości, jeden z 
twórców polskiego ruchu naro- 
dowego, czynny członek Stron- 
nictwa Narodowego, były sena- 
tor z ramienia tego Stronnictwa, 
Zygmimt Wasilewski — to gwia- 
zda przewodnia we współczesnej 
literaturze i publicystyce polskiej 
— to wybitny współczesny pi- 
satz, publicysta, krytyk i filozof 
polski. Tej to Świetlanej postaci 
w naszym życiu narodowym pra 


wielki pisarz narodowy 


gniemy poświęcić na lamach 
„Polski Narodowej“ kilka słów. 
Z górą 50 lat stoi ten człowiek 
na posterunku marodowym, nie 
opuszczając ani na chwilę swego 
stanowiska; pół wieku temu, kie- 
dy nacjonalizm polski budził się 
do życia — Wasilewski był o- 
bok Dmowskiego, Popławskiego, 
Balickiego jednym z pierwszych 
jego nauczycieli przewodników, 
organizatorów. Podczas gdy jed 
nak inni zajęli się w pierwszej li- 
nii kierowaniem losami polskiej 
polityki wewnętrznej i zewnętrz- 
nej, Wasilewski obrał sobie spe- 
cjalny odcinek służby narodowej 
— stanął na straży czystości du- 
cha narodowego w literaturze 
kulturze polskiej, tak bardzo o- 
sarniętej wpływami żydowskimi. 


Pisarz ten ma, między innymi, 
jedną wielką zasługę: oto dzięki 
niemu w dużej mierze ruch na- 
rodowy polski 
ściśle, tak organicznie z katoli- 
cyzmem, że jest najbardziej ka- 
tolickim ze wszystkich nacjona- 
lizmów, że zamknął całą swą 
treść w tych czterech wielkich 
słowach: katolickie państwo pol- 
skiego narodu. 


Mówiąc o Wasilewskim, trze- 
ba na tym miejscu podkreślić 
bezkompromisowość tego pisa- 
tza, jego imponujący wprost pion 
moralny, który przetrwał najgor- 
sze burze, nie odchyłając się ani 
na krok od raz obranego kierun- 
ku. Należy on do tych nielicznych 
pisarzy i publicystów polskich 
starszego pokolenia, którzy nigdy 
mie mieli nawet najmniejszego 
kontaktu ze sferami żydowskimi. 
Wasilewski, trzeba o tym pamię- 
tać, nie zamieścił nigdy ani jed- 
nego artykułu w żydowskich 
„Wiadomościach Literackich“, — 
choć innym publicystom nieraz 
to sie w przeszłości zdarzało. 


„Dobro narodu, — najwyższym 
prawem“ — oto prawda, którą 
Wasilewski wyszył na białoczer- 
worym sztandarze swojej twór- 
czości zarówno literackiej, nau- 
kowej jak i publicystycznej, poli- 
tycznej. Bo ten wielki wycho- 
wawca narodu nie tylko całe 
swoje życie głosił, ale i całym 
swoim życiem i postępowaniem 
stwierdził jedno: kimkolwiek je- 
steś, czy artystą, czy uczonym, 
czy rolnikiem, kypcem, rzemieśl- 
nikiem, czy najprostszym robot- 
nikiem, pamiętaj o tym, żeś na 
polskiej ziemi się urodził i polska 
krew w twoich żyłach płynie. 
Dlatego musisz przez całe życie 
spłacać swój dług ojczyźnie — 
dorzucając do jej wielkości i po- 
tęgi cegiełkę swego pracowitego 
życia. Nie wolno nikomu o©dsu- 
wać się od. życia politycznego, 
bo polityka, w najlepszym tego 
słowa zrozumieniu — to Święta 
rzecz! Polityka bowiem to orga- 
nizowanie narodu i kierowanie 
całością jego 


życia — i tylko 


zespolił się tax , 


ra mogą twierdzić, 


tam szuje zajmują polityką“. 


aby czyny 


Wasilewski, największy 


Europie, duch na miarę mickiewi 


rodowego obok chłopa 


dzi. 
Roman Wirski. 


t y *# 


wnicze 
1889 w redakcji „Głosu, którego K 
następnie zostaje redaktorem. —Ę 


Przez pewien czas jest biblioteka- 


rzem zbiorów polskich w Rappers- $ 
willu, które to stanowisko obejmu- £ 
je po nim Stefan Żeromski. W la § 
redaguje Z. Wasi- B 
lwowskie „Słowo Polskie“. f du, tym czystszy powinien być ton 
e< =S H duszy rycerskiej, stawiającej wszy- 
burgu „Sprawę Polską“, a później | stko, co prywatne, 

3 rzeń. Człowiek przenieść się wtedy 
5 musi całkowicie do swego wyższe- 
1918—1925 redaktorem „Gazety War p go regiofu psyGkiki politycznej i 
szawskiej”, od roku 1925 prowadzi A stać się w jednej osobie mężem sta- 
4 nu i żołnierzem 
Í stwa, zrzekając się wszystkiego, co 
które wy- kiedykolwiek zakładał sobie w ży- 
h ciu, dążąc do 
j osobistego." 


tach 1902—1915 
lewski 
W czasie wojny wydaje w Peters- 


w Kijowie „Przegląd Polski“. Po 
powrocie do kraju 


tygodnik „Myśl Narodowa“. 


Bibliografia większych prac Zyg- 
munta Wasilewskiego, 


szły w wydaniach książkowych o-Ę 
pozycje: za- Ę 
rys etnograficzny „Jagodne“ z ro- $ 
ku 1889, studium „Promieniści, Ti- f 
lareci i Zorzanie* z roku 1896, „Po- 6 
mnik Miekiewicza w Warszawie'— R 
1889 r. wydany pod pseudonimem p 
szkic „War- | 


bejmuje następujące 


Przygodny w r. 1902 


szawa współczesna, studium © 


„Wyzwoleniu* Wyspiańskiego p. t. 
„Nowy Konrad“ z r. 1908, zbiór szki Äl 
ców pt. „Śladami Mickiewicza“, „Od Ẹ 
romantyków do Kasprowicza” z T. p 
Ë cierpień, 
| przeszkody wtedy tylko, gdy jest 
F wypracowany wewnętrznie. 
romantycznego w r. 1910, „O sztu- || — to znak miłości i pracy. 
„W o-5 
zagranicz- p 


1907, „Listy dziennikarza w spra- 
wach kultury narodowej”, studium 
c Goszezyńskim pt. „Z życia poety 


ce i człowieku wiecznym”, 
bronie polskiej stacji 
nej“, „Myśl przebudowy“, „Orienta- 
cja wewnętrzna z r. 1916, „Demo- 
kracja Narodowa“ z r. 1917, „Na 
wschodnim posterunku” z r. 1919, 
„O życiu i katastrofach cywilizacji 
narodowej“ z r. 1921, „Mickiewicz i 
Słowacki“ z r. 1922, źródłowa praca 
o poecie i przyjacielu autora p. t. 
„Jan Kasprowicz“ z r. 1922, praca 
źródłowa o „Sewerynie Goszczyń- 
skim“ z r. 1928, zbiór szkiców p. t. 
„Współcześni, „Proces Ledniekie- 
go“, „Dyskusje“, „Wspomnienia o 
Kasprowiczu i Żeromskim” z r. 1927 
„Poeci i teatr z r. 1929, „Pieśń w 
górach” z r. 1930, „Przełęcz Jana 


| ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO 


j ludzką. 
Ą nasza zdolność widzenia jej. Czło- 


i wiek, który się zagłębi w siebie, — 


ków uczył jj |. ; ; 3 
Oto czego nas Polaków 8 nie pada duchem, nie traci z oka i- 


i nauczył Zygmunt Wasilewski, T 
nie kłamały słowom,Ę | R” e 7 3 
wspól- | głębsze jest życie ge: o jedno 
czesny polski myśliciel i filozof, | A pE E „m ec >. 
a ieden z naiwybitniejszych wE |: Sawo Ch 


rozpoczyna pracę w roku | 


jest w latach f 


H wędrówce 


MYŚLI 


„Znanym jest zjawiskiem dla 


- ś tych, co studnie kopią, że można w 
skończeni głupcy lub moralne ze-$ 
że polityka $ 
to rzecz brudna“, że „niech sięĘ 


biały dzień z głębi ziemi widzieć na 
niebie gwiazdę. To samo z duszą 
Gwiazda nie gaśnie, jeno 


deału życia, gwiazdy swojej. Im 


runkach przyszłości narodowi, jeśli 


i | oe, Z 
czowską, czołowy pisarz i uczo- | 2e bedziemy mieli duchów glębo 


ny ostatnich czasów — stoi kar- jg 
nie w szeregach Stronnictwa Na- § 
spod § 
Przytyka, obok robotnika z Ło-g 


kich, pełnych wiary w gwiazdę na- 
rodu.“ 


„Polska jest romantykiem w a 


| spiracjach, ale już stać ją na to, 
| aby do zrealizowanie dążeń swoich 
$ mogła używać rozumu. Polska jest 


Zygmunt Wasilewski ma poza 50 | romantyczna — jeśli to określenie 
H wystarcza, gdy buduje swoją duszę 


bą pięćdziesiąt blisko lat pracy nag ; 7 $ 
a n H na przetrwanie wszelkich losów, na 


polu publicystyki literackiej, poli- $ ~ : A i 
tycznej i społecznej. Urodził się w $ najdalszą, pełną pracy i ofiar dro 
roku 1865. Ukończywszy studia pra g L : , 

M pozytywistyczną w działaniu, 


M chodzi o wykonanie zadań, wiodą- 


ale jest 
gdy 


gę do upragnionego celu; 


i cych do celu, bo zdołała już zorga- 
B nizować myśl polityczną." 


t pF 


„Im cięższe jest położenie naro- 


na kartę zda- 


swego spoleczeń- 


filisterskiego użycia 


„Krzyż w polu pracy jest herbem 
obywatelskim. Naród prowadzony 
przez taką szlachtę, do celu w swei 
dochodzi niezawodnie. 
Jego droga krzyżowa — to droga 
pracy, będącej zawsze walką z 
przeszkodami. Jak jednostka ugrun 
towana moralnie, nie łamie się od 
tak i naród pokonywa 


Krzyż 


Nie śmierci to znak, lecz tworze- 
nia.“ 


Zygmunt Wasilewski. 
„Na wschodnim posterunku“. 


Kasprowicza“ z r. 1981, „Aspazja i 
Alcybiades z r. 1926. W ostatnim 
czasie wydał Z. Wasilewski dzieło 
o Oyprianie Norwidzie, będące plo- 
nem długoletnich studiów nad poe» 
tą - samotnikiem. Poza tym opra- 
cował Wasilewski zbiorowe wyda- 
nie dzieł Seweryna Goszczyńskie:- 


go. 


Tajemnica 
wielkości | 
Uszera Ńehna| 


Właścicielem Widzewskiej s s EOI 3 
Manufaktury“ największej prze- | W poprzednich rozdziałach ni 
== Aaaa niejszego wypracowania zajnio- 


PEACE Z) waliśmy się Ca AA xa 
kę; Pić e łości należą do Skar- 
: ; SiE 4 „_H które w całości należą do Ska 
A E COS WĄ bu Państwa. Ale Państwo nie za 
rodzaju ż: "ysu. 


i dowala się gospodarowaniem te- 


W tej księdze swojego „Żyw0-# go olbrzymiego majątku (18 mi- 
ta“ kapitalistyczny rekin wiele § liardów zl). Macki kapitalizmu 
wypisał „prawd i przykazań tal-Ą państwowego sięgają znacznie 
mudycznych* dla swoich współ-Ą dalej. Mamy na myśli udział 
plemieńców. Powiedział także. Ą Państwa w 157 spółkach handio- 


jak doszedł do olbrzymiej fortu- § wych na łączną kwotę 460 milio- 


ny. p nów zł. 


Ci, którzy zapoznali się Z „ksią | Warto się tym problemem za- 
gą mądrości“ Kolna stwierdziii g jąć tym bardziej, że apetyt wzra 
dwa zasadnicze braki: a stą tu systematycznie i niewia- 


Geniusz rasy wybranej nie po- jj domo jeszcze, czy kiedyś nie bę 
dj dziemy mówić w kawiarni za- 


O SEAN wal miast „panie starszy“ poprostu 
tariusza zamienił na złoto, a na- Ų spanie funkcjonariuszu państwo- 

a wy“. Wszystko będzie możliwe, 
M ieżeli przyszły Rząd Narodowy 


stępnie przemilczał na ile milio- 5 
nów orżnął Skarb Państwa wh Ą K y 
- |z tym nie skończy. A skończyć 
d musi, bo to co opisuje dr Ta- 


ciągu swojej „zbożnej' pracy. 
5 : = +: „any mo ; : 
O ile chodzi o kwestię pierw- f deusz Rernadzikiewicz w swej 0- 


szą, to milczenie jest więc i-$ statniej publikacji, przechodzi 
dynym dla niego wyjściem. Lecz juqzkie pojęcia. Mamy tam wy- 
głos w tej sprawie należy do na-§ szczególnione: udziały — holdin- 
rodu polskiego, który jutro obej- $ gi — powiązania aż do piątego 


ra jako jedyny | stopnia — kontrolę i nadzór. Ma- 
uprawniony właściciel, a Kohn l my tam spółki, gdzie tylko jedna 
dzisiejszy „wielki“, „dyktator- $ instytucja lub 


m b, RE © © [A À a A 
ski“, trzęsący milionami, dla nie-| państwowe występuje jako udzia 


mie fortunę Uszera 


których „wspaniaiomyślny” De- powiec, ale mamy też firmę „Se- 
dzie szczęśliwy, gdy dostanie dj pewe“ — Eksport Wytworów 
paszport na wyjazd tam, skad Ẹ Polskiego Przemysłu”, w której 
przybył. | bierze udział 9 przedsiębiorstw 


Sprawę drugą przypomnieli żyj państwowych i mieszanych obok 
dowskiemu potentatowi mali ak-g 11 spółek prywatnych i I stowa- 
cjonariusze, którzy na walnym § rzyszenia, Powtarzamy: to są u- 
zebraniu byli na tyle „niedyskre- R działowcy jednego tylko przed- 

siębiorstwa. 


tni“, że zapytali, czy Uszer Kohn ` 
8 Wysokość udziałów też jes 


płaci podatki? 

Na to „niesłychane wystąpie- H różna. Gdy Skarb Państwa po- 
nie padła godna szabesgoja —H siada w „Hucie Pokój“ 26 milio- 
adw. Opalińskiego odpowiedź: |] nów a w Banku Związku Spó- 
„tajemnica handlowa“! | lek Zarobkowych 15.600.000 zł, 
e : . HB to pewna Wytwórnia Wojskowa 
a ie | j: à POD 
Ta EA szybko SE ła się K posiada udział w Spółdzielni Spo 
publiczną i dziś mówi się w Ło-g s Proch“ okaci 
dzi, że pod jej płaszczykiem u- 9 ZYWCOW „trocn w WYSOKOŚCI 

i 4 50,— (słownie pięćdziesiat zło- 


krywa się zaległość podatkowa a tych) a Wspólnota Interesów „u- 


wobec Skarbu Państwa na ol- » a» Ar 

A X y: - ejs 10 =y NZWYVZŻ'. 
brzymią sumę 7 milionów zło- |] SZA Se Do AO 4 R M 
tych! Taka tajemnica czymże Mamy tam urzędową a raczej 
jest, jeśli nie sabotażem? Trze- | Urzedniczą kontrolę przedsiębior 


2 PAi 5 . E ctur NIEŻ c A A 
ba rzecz nazwać po imieniu. Nie i stwa, chociaż formalnie Skar» 


ulega przy tym watpliwości, że jj Państwa jako współwłaściciel nia 
takich Uszerów liczyć można w figuruje obok braku „kontroli mi- 
Łodzi na setki, a ich zaległości mo posiadania poważnych udzia- 
na setki milionów. H ÓW. 

Dzieje się to wszystko w cza-Ą Ale to jeszcze nie koniec. Gdy 
sie, gdy z mas polskich wyciąga B nie starczyło już stopni do pc- 
się ostatnie grosze, gdy masy te Ñ wiązań to znaczy, gdy w pew- 
nie tylko płacą podatki, lecz ło- Hi nym momencie jedno przedsię- 
żą ofiary na dozbrojenie armii, § biorstwo odmówiło wykupu dru- 
by wzmocnić zbrojne ramię na- | giego, wtenczas zapisano udział 
rodu. R poprostu na nazwisko wyższych 


Czas więc najwyższy zabrać A urzędników państwowych. I tak 
się do wyświetlania „tajemnic ý na nazwisko Leona Barysza, na- 
handlowych“ Uszerów Kohnów iĘ 


wyciągnąć z nich radykalne koi- | 
sekwencje zgodne z interesem 4 
narodu i AA | 


wszelkie 


artykuły kąpielowe 
OSTATNIE NOWOŚCI 
s SEGA A 


Najprzedniejsze wyroby krajowe. 


RAŁAMAJSKI 


TUTA Z O rz 


Dom Handlowy 


f E 
n 


Beemen na a rere 
RENA ERS ZE 
H 


przedsiębiorstwo. 


upały :. 


wszelkie artykuły plażowe, muśliny, 
woale, kretony, 
poleca: 


| Maeki kapitalizmu państwowego 


Gc- 
twa Krajowego zapisano 
ncji Te- 
legraficznej „Express“ a Czesław 
Peche, dyrektor departamentu w 
Ministerstwie Przemysłu i Han- 
dlu „ulokował“ 24.000 zł w Spół- 


czelnego dyrektora Banku 
spodarst 
4.500 zł udziałów w Aje 


ce Wydawniczej “Przemysł i 


Handel". 


tua 


Mamy rzeczywiście pecha. — 
Możemy o tym wszystkim wie- 
dzieć i pisać, lecz narazie nie 
możemy niczego zmienić. Za to 
wolne naim snuć analogie i wy» 
ciągać wnioski. A to uczynimy 
w ostatnim rozdziale. 

Florian Liszkowsłi. 
(D. c. n.) 


Ar ZŁ FTA ROAT OO OaS MEOE) 


W dwóch miynach żyda Weis- 
malera w Słupcy rozpoczął się 
strajk okupacyjny członków „Pra 
cy Polskiej * wskutek zwolnienia 
od pracy jednego z członków Za- 
rzadu. Strejkujący nie dopuszcza- 
ją żadnych towarów ani klen- 
tów. W podanych młynach re- 
botnicy są bardzo wyzyskiwani; 


pracować muszą od 12 do 15 go- 
dzin dziennie, przy czym wyna- 
grodzenie o 50 pct niższe od ta- 
tyfy. Traktowanie nieludzkie — 
urlopów w ogóle nie znają. Py- 
tamy Inspektora Pracy czy NIE 
CZAS BYŁOBY ŻYDA WYZY- 
SKIWACZA OSADZIĆ W BE- 
REZIE? 


Sprostowanie 


W artykule naszym pł. „Zyski 
z piwa na armaty” w numerze 
25 wymieniliśmy m. in. dwa bra 
wary rzekomo niemieckie, co nie 
było zgodne z prawdą. Obecnie 
dowiadujemy się, że zostaliśmy 
źle poinformowani i spieszymy 
ze sprostowaniem. 

Stwierdzamy więc, że wymie- 
niqne tam: 

BROWAR POMORSKI — 
J- CZARNOCKI CZERSK — i 
BROWAR PAROWY — 
R. FRIESE, KORONOWO 
sa placówkami polskimi, zasłu- 


PAMIĘTAJ 
O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH! 


CZYTELNICY ROBIĄ UWAGI! 
Pan F. G. z Mesiny. 

Roman Dmowski urodził się 

dnia 9 sierpnia 1864 w Warsza- 


wie i tam obecnie zamieszkuje. 
4 


Pani Maria W. w Poznaniu. 
Nie znamy liczby członków do 
browolnych „Ozonu* — gdyż 
nas to absolutnie nie interesuje. 
Redakcja. 


płótna iniane 


== RL 


gującymi na poparcie. 

W tym samym artykule znie- 
kształcono firmę browaru nie- 
mieckiego w Bydgoszczy, która 
dokładnie brzmi: Browar Braci 
Brauer — Bydgoszcz. 

Poza tym prostujemy omyłkę 
w notatce „Bzdurne pismo“, o 
ile chodzi o firmę Bacon Export 
Gniezno, którą zaliczyliśmy do 
firm żydowskich. Stwierdzamy, 
że Bacon Export oparty jest o 
krajowe niemieckie i polskie ka- 
pitały, 

Redakcja „Polski Narodowej". 


HUMOR 


Lichy policiant. 


Żonaty: Ten policjant gałgan. 
nie zna się na służbowych obo- 
wiązkach. 


— Dlaczego? 


— Gdym wracał podpity, to 
on zamiast do aresztu, zaprowa- 
dził mnie do żony. 


Wystarczyło obejrzeć się. 

Stara i brzydka ciocia opowia- 
da raz, jak wieczorem szło za 
nią długo dwóch facetów. — Na 
to jej siostrzenica: Mogła się cio- 
cia tylko obejrzeć, a byliby za- 
raz uciekli. 


Madry kum. 


Przynoszą do chrztu dziecko, 
a ksiądz pyta według przepisu: 
„Czego żądasz od kościoła Bo- 
żego?* — Na to kum: Dyé wy 
jegomość lepiej 
się pytacie? 


wiecie, to cóż 


Torebki damskie, walizki, 
parasole, deki 
Własna pracownia 


Wiktor CZYSZ 


Poznań, Szkolna 11 Tel. 19-75 


JAN OWIDZKI 


Leou nic nie mógł zrozumieć. 
Spodziował się znaleźć młodą ka 
bietę. prawdopodobnie Juanitę 
Arquelles, a tu spotyka starą Cy- 
gankę! I nadomiar wszystkiego 
ta baba pyta, czy jest przysła- 
ym przez Pedra. Nie wiedział 
co odpowiedzieć, ale postanowił 
zrobić dobrą minę do złej gry i 
śmiało rzekł: 

— Aha! Naturalnie! Pedro A- 
revalo mnie przysłał? 

— Naprawdę? 

— Ależ tak, starucha! 

— No ło powiedz pan, jak Sie 
Pedro właściwie nazywa? 

-— Phi! Proste! Pedro markiz 
Argote y Fray y.. 


— Dobrze, dobrze! — szepnę- 
la udobruchana starowina. — A 
teraz niech pan słucha. Pedro 


myśli, że Juanita zginęła podczas 
wybuchu bomby. Ale Juanita ży- 
je. a tylko wyjechała do Barce- 
lony. Czarna szasa, którą zoba- 
czył Pedro. leżała u wejścia „do 
korytarza, gdyby ktoś chciał wy 
korzystać legendę o Damie w 
Czerni. Poleciła mnie przed wy- 
jazdem pozdrowić Pedra. I do- 
dała. że czeka z utęsknieniem 
chwili, kiedy znów się połączy z 
ukochanym. A teraz niech pan 
sobię idzie, bo tutaj za dużo jest 
szpiegów. 

Wrócił Leon zadowolony do 
domu, ale o ocaleniu Juanity po- 
stanowił mic nie wspominać, Le- 
piei bedzie Pedro pracował — o- 
sądził. 

Zaledwie wszedł 
dro zaczął mówić: 

— Czy wiesz, co było przy- 
czyną mojej choroby, mojego a- 
taku? — a gdy Leon milczał cią- 
enąt dalej, zmagając się z sobą 
okrutnie. aby mie okazać, jak 
straszną meke sprawia mu kaz- 
de slowo. — Otóż domyśliłeś sie 
już zapewnie, że Damą w Czer- 
ni była moja Juanita. Juanita... — 
tu głos się zalamał opowiadają- 
cemu zupełnie i długą chwila mi- 
nela, nim napowrót po czął opo- 
wiadaś : 


— Ja o tym wiedziałem od- 
dawna. Po pierwszym spotkaniu 
Damy. po jej pocałunku na ko- 
rytarziu, zacząłem się czegoś do- 
myślać. Ale na przeszkodzie sta- 
ło mi opowiadanie przełożonej. 
Sprawdziłem. wszystkie szczegó- 
ły i nikt mi nie mógł nic pewne- 
go onowiedzieć. Zająltem się 


do izby Pe- 
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Prenumerata pocztowa: 


miesiecznie gr. 40, kwartalnie zł. 1,25, pól- 
roeznie zł 2,0, rocznie zł. 5—. — 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy- | 
dawujctwo nie odpowiada za dostarczenie | 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać 
numerów, lub 


| aię niedostarczonych 
| odszkodowania. 


Bohaterski wywiad narodowców w Madrycie 


wówczas osobą ochmistrza Zło- 
tego Pałacu, który mi doręczył 
księgę rodową. l oto natrafilem 
na ślad. Siostra jego wyszła za 
mąż za kapitana Arquelles, któ- 
ry dosłużył się wkrótce stopnia 
generała. Zatem Juanita była 
siostrzenicą ochmistrza i do niz- 
go widocznie po szczęśliwej u- 


cieczce — jak jej się to udało, 
nie wiem — musiała się schro- 
nić.. On zaś znając tajemnicze 


podziemia, tam dła niej stworzył 
bezpieczną kwaterę, wykorzy- 
stując legendę o Czarnej Damie. 
I teraz, teraz, gdym kochanie 
moje odnalazł, jakby do życia 
szczęśliwego  zmartwychwstała. 
spotyka mnie nowy cios. Nowe 
nieszczęście wali się na me bar- 
ki. Drugi raz tracę najdroższą i- 
stote na„ziemi. O Santa Maria de 
Quadelupa i ty San Ignazio, con- 
quistadore Christi, dajcie mi uko- 
ienie! — zachłysnął się -ewałto- 
wnym płaczem Pedro. 

A mądry Leon Gonsałez po- 
klepał go tylko po ramieniu, ręke 
mu ścisnął serdecznie i cicho wy 
szedł z pokoju. 

Bowiem maiwiększym pocie- 
szycielem jest samotność. 

Długo klęczał Pedro przed 
ślicznym, renesansowym krucy- 
fiksem, długo rozmawiał modli- 
twami z Bogiem, aż wreszcie spo 
kojny zupełnie, a zdecydowany 
jeno na każdy czyn szaleńczy 
dla ojczyzny, poszedł sprawdzać 
placówki wywiadu. 


A głęboki smutek, kryjący sie 
w jego żołnierskim sercu przeja- 
wiał sie nazewnątrz tylko w bra 
ku najlżejszego uśmiechu na mar 
sowej. ogorzałej, pokrytej zmar- 
szczkami przeżyć twarzy. 


I tylko Leon zauważył, że 
przybyło mu siwych włosów w 
czuprynie, a głos zmatowiał i spo 
sępniał. 
XVH. „Wysadzić za wszelką 

cenę". 


Dni wlokty się monotonnie, po- 
woli, rozwlekle, nużyły -= żmud- 
nym zbieraniem i przekazywa: 
niem drobnych wiadomości, aż 
wreszcie Pedro z Leonem poczę- 
Ji tesknić do jakiegoś więcej nie- 
bezpiecznego wyczynu. Szcze- 
gólnie Pedro. po stracie narzeczo 
nei, chciał poprostu zaglądać 
śmierci w gardło, zdesperowany 
na wszystko. 


„RENE | TREE eE 


Adres Redakcji i Administracij 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 
telefon 19-49, 


Konto P. K. O. Poznań 211 424. Nr. kartoteki 

pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych reko- 

pisów nie zwraca się. Redakcja udziela ad- 

powiedzi na lamach pisma. Redaktor przyj- 

muje co dzień z wyjątkiem niedziel i świąt 
ad godziny M—18. 


Wydawcą: Zarzad Okregowy Str, Nar. w Poznaniu w osobie dr. T Wróbla. 
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Nie długo czekali. 

Pewnego dnia do drzwi ich 
mieszkania zapukał żebrak. pro- 
sząc o wsparcie. Już odchodził, 
gdy nagle zasłabł i poprosił 0 
szklankę wody. Wprowadzony 
do kuchni w rozmowie kilkakrot- 
mie wymienił umówiony wyraz 
„Habanera“. Zrozumiał to Leon 
i zapytal: 

— Za ile sprzedacie wolność? 

— Oddam ią za pięciu milicjan 
tów — odpowiedział w umówio- 
ny sposób żebrak. 


Podali sobie ręce.  Rzekomy 
włóczęga był bowiem emisariu- 
szem głównej kwatery. Przyniósł 
wywiadowcom polecenie, które- 
go wykonanie groziło Śmiercią, 
ale dla dobra walczących miało 
olbrzymie znaczenie. Otóż — jak 
w chwilę potem żebrak opowia- 
dał Pedrowi: 


— Nasza główna kwatera do- 
wiedziała się, że dowództwo mna- 
czelne „czerwonych“ licząc się z 
możliwością przecięcia połącze- 
nia między Madrytem a Barcelo- 
ną, postanowiło zaopatrzyć Ma- 
dryt w olbrzymie wprost ilości 
amunicji i Środków wybucho- 
wych. Prawdopodobnie będą one 
skoncentrowane w iednym miej- 
scu. Należy zatem już obecnie 
wszystko tak przygotować, aby 
w chwili przerwania łączności 
można było składy amunicji wy- 
sadzić w powietrze. Rozkaz wy- 
sadzenia nrzyniesie specjalny wy 
słannik. Ja wracam obecnie do 
Burgos. Arriba Espana! — za- 
kończył okrzykiem swe opowia- 
danie włóczęga i ruszył do drzwi. 

— Buenos tardes! 

— Buenos tardes, senores! 

Pedro spojrzał na Leona i u- 
śmiechnęli się do siebie oczyma. 

-— Zaczyna się znowu nasza 
wielka gra, Leonku! 


— O tak! Gra, w której be- 
dziemy igrać ze Śmiercią. Ale jak 
sobie wyobrażasz nasz plan dzia 
łania? 

— Nie jest on zbyt skompliko- 
wany. Przede wszystkim musi- 
my zorientować się w rozmie- 
szczeniu materiałów. Jeśli będą 
one położone obok siebie, wy- 
starczy wysadzenie prochowni 
środkowej, a reszta sama wyleci 
w powietrze dzieki wstrząsom, 
wywołanym przez wybuch pierw 
Szy. 


10 gr. 


Orqiunkami Drukarni Teoshotornaj w Posnatuia, 


k 
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— Dobrze rozumujesz. Ale ja- 
bym... 

— No, co byś zrobił, Leonie? 
Powiedz! 

— „widzisz ..na wypadek gdy 
by się nie udało wysadzić ten 
skład główny radziłbym umie- 
Ścić wszędzie małe aparaty Ze- 
garowe, specjalnie czułe, które- 
by w odpowiedniej chwili przy- 
śpieszyły proces wybuchu. 

— Dobra myśl! Tylko... jak to 


przeprowadzić ? n 
— Technicznie bardzo prosto! 
Przypomnij sobie te zabawki 


dziecinne. W budzie siedzi pies. 
wyskakujący za głośnym okrzy- 
kiem. Cała sztuczka polegała na 
działaniu elektromagnesu. Cie- 
niutka blaszka, umieszczona na 
budce pod wpływem drgań po- 
wietrznych przerywała obwód i 
Sprężyna nie trzymaną wówczas 
magnesem powodowała wybieg 
psa. I teraz możnaby to zastoso- 
wać. Radziłbym bombe zapalają- 
co - detonującą z tym aparatem 
umieścić wewnątrz prochowni, a 
następnie wystarczy tylko rzucić 
w pobliżu silną petarde, by spo- 
wodować wybuch. Dla bezpie- 
czeństwa rzucającego, możnaby 
wprowadzić urządzenie zegaro- 
we, opóźniające eksplozję przez 
kilka minut. 

— Dobrze Leonku! Zajmij sie 
sporządzeniem bomby, a ja już 
postaram się wszystko przyszy- 
kować do jei umieszczenia. A te- 
raz żegnaj! Idę na poszukiwania. 
Gdybym za dwa dni nie wrócił, 
szukaj mnie po więzieniach, a- 
resztach i podobnych hotelach 
Postaram się w razie złapania 
przeciągnąć termin egzekucji. By 
waj Leonie! 

I Pedro znikł w swym pokoju. 
A kiedy po półgodzinie ukazał 
się Leonwi, ten nie mógł go po- 
znać. Z rosłego, zgrabnego Pe- 
dra powstał chuderlawy, zgar- 
biony urzędniczek z dumnie wpię 
tą w klapę marynarki czerwoną 
kokardą i opaską z napisem „Mi- 
litio Revoluitone*". 

— Nazywam się Barba E- 
strams łaskawy panie! — wy- 
krztusił drżącym głosem prze- 
brany. 

[ długo musiał Leon wnpatry- 
wać się w mizerną postać, aby 
odnaleźć w niej rysy Pedro Are- 
valo, 


(C. d. n.) 


| OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro- 
szy od 1 łamowego milimetra. 
| skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miej- 
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj- 
| wyżej 50 słów, 


Ogloszenia 


w tym 7 nagłówkowych): 


słowo naglówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 

Dla poszukujących pracy bezrobot- 

nych narodewców: słowo nagł. 10 gr. każde | 

dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru przyj- | 
muje się do wtorku godziny 10-tej. 


Redaktor: Zdzisław Wardein, Poznań. 
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Walka i Wolą Zwycięstwa 
do Rządu Narodowego 


POZNAŃ-miasto 
WIELKI FESTYN NARODOWY. 


Niedzielna impreza Kola S. N. 
Śródmieście cieszyła się nadzwy- 
czajnym powodzeniem, Tysiące ro- 
dzin napływało od wczesnych go- 
dzin popołudniowych na boisko 
„Sokoła“ i zabawiało się przy przy 
gotowanych starannie stoiskach i 
kioskach. Największym  powodze- 
niem cieszyły się strzelnice loteria 
fantowa i... bufety. Prawdziwa 
wdzięczność należy się wykonaw- 
com tańców narodowych. Szczeremi 
oklaskami przyjęto bowiem krako- 
wiaka i ognistego mazura, a © 
zmroku duże wrażenie zrobił taniec 
zbójnicki, odtańczony na tle ogni- 
ska. 


Wspaniałe ognie sztucze wywoła- 
ły zachwyt nie tylko zgromadzonej 
dziatwy, ale też i starszych. Szcze- 
gólny efekt zrobiło odpalenie Mie- 
cza Chrobrego, otoczonego kompa- 
nia honorową z sztandarami. Dzia- 
lo to się podczas śpiewania „Hy 
mnu Młodych i było zakończeniem 
tej pięknej i pożytecznej imprezy. 


SŁOŃCE DLA DZIECI 

W ubiegłym tygodniu odwieziono 
pierwszą partię dzieci na kolonie 
S. N. do Sierakowa. Miasto to jest 
położone nad Wartą, a otoczone ma 
lowniczymi jeziorami i lasami. — 
Dziećmi opiekują się członkinie 
Stronnictwa Narodowego. 


Całodzienny pobyt na świeżym po 
wietrzu przy zdrowym i obfitym 
pożywiemiu zapewnia dzieciom na- 
bycie świeżych sił, tak bardzo po- 
trzebnych do ealorocznego bytowa- 
nia w mieście. 


WRZEŚNIA 

Dniosłą uroczystość poświęcenia 
proporca S. N. obchodziło Koło w 
Marzeninie w dniu 10 lipca br. 

Uroczystość rozpoczęto wysłucha - 
niem mszy. świętej, którą odprawił 
ks. prob. Leitgeber z Marzenina, — 
wygłaszając przed poświęceniem. 
proporca okolicznościowe przemó- 
wienie nacechowane łącznością 
wspólnych zadań i walk z żydoko- 
muną tak kościoła jak i S. N. Po 
odmówieniu modlitwy o „Wielką 
Polske“ kol. Doboszyńskiego i od- 
śpiewaniu „Boże coś Polske“, ufor- 
mował się pockód, który przedefi- 
lówał przed władzami S. N. i rodzi- 
cami chrzestnymi. Zebranie publicz. 
ne żagalł kol. Godzich po czym na- 
stąpilo wręczenie proporca przez 
delegata okręgu. Następnie refera- 
ty wygłosili kol. Stankowski Łu- 
cian oraz kol. Chudziński Janusz 
Do wywodów mówców kilka mos- 
nych słów dorzucił p. por. rez. Tra- 
wiński J. z Gólezewka. Zebranie w 
którym brało udział z górą 500 o- 
sób zakończono okrzykami na cześć 
S. N. i R. Dmowskiego. 


Po skończonych uroczystościach 


odbył się pogrzeb kol. Kwapiszew- 
p St. z Marzenina. w którym 
rały udział liczne szeregi 5. N. z 
proporcami. 


Znamienne zastrzeżeńia ! 

Wiele mówiące zastrzeżenia daje 
Starostwo Pow. we (Wrześni człon- 
kom S. N. zgłaszającym  zgroma:- 
dzenia publiczne. 

W dniu 7. 7. br. kol. Gozdich K. 
będące w Star. Pow. we Wrześni w 
sprawie zgromadzenia publicz. w 
Marzeninie, otrzymał zastrzeżenia 
od ref. Bez. Pub. p. Daneckiego że- 
by prelegent w swych przemówie- 
niach nie atakowali Niemców w 
Polsce, gdyż mogą z tego być in- 
terwencje dyplomatyczne. Ze stano 
wiska Obozu Narodowego oświad- 
czamy, że spoleczeństwo Marzenina 
i okolicy wie, jak się do sprawy 


„Niemców w Polsce ustosunkować i 


nauczycieli w tej sprawie nie po- 
trzebuje. 

Ostatnio odbyło się zebranie Ko- 
ła S. N. w Sokolnikach przy udzia- 
le prelegentów z Wrześni. Kol. Lan 
ge omówił reformę rolną w progra- 
mie narodowym, a kol. Godzich o- 
statnie wydarzenia w Polsce. 

Posypały się mandaty na czlon- 
ków S. N. we Wrześni za to, że bra- 
li udział w procesji „Bożego Ciała* 
w mundurach S. N. z mieczykiem 
Chrobrego i pasem koalicyjnym 
bez zezwolenia władzy. Mandaty 
karne w wysokości 20 złotych otrzy 
mało 3 kolegów a kol. Godzich man 
dat na 50 złotych. 


Ciekawi tylko jesteśmy: skąd Sta- 
rostwo Pow. we Wrześni wyszukało 
mundur S. N. O ile nam wiadomo, 
S. N. niema w statucie powiedzia- 
ne, że czlonkowie jego mają się u- 
bierać w takie czy inne mundury. 
Nie możemy też dowiedzieć się zni- 
kąd, by bylo jakie rozporządzenie, 
któreby mówiło, że obywatel chcą- 
cy sobie kupić ubranie i nosić je 
musiał o jego krój, kolor i sposób 
noszenia pytać się względnie pro- 
sić władze o zezwolenie. Zaznacza- 
my, że rok rocznie członkowie S. 
Nr. brali udział w pochodach w 
jasnych koszulach i mandatów nie 
było. 


Uwaga Panowie restauratorzy 
we Wrześni! 

Jak stwierdzamy kilku z panów 
ma w sprzedaży jeszcze piwo „o- 
strowskie. Przypominamy P. P. 
proces Jóźwiaka. Nazwiska niepo- 
prawnych podamy w następnym 
numerze „Polski Narodowej“. 


JAROCIN 


'W ubiegłą niedzielę odbyło się tu 


nizowane :przez Stronnictwo Naro- 
dowe wielkie zebranie, na którym 
zamanifestowano przeciwko syste- 
mówi ucisku, stosowanego przez 
Trzecią Rzeszę wobec mniejszości 
polskiej i antypaństwowym knowa- 
niom elementu niemieckiego na zie 
miach polskieh,- zwłaszcza na po- 
graniczu i w powiecie jarocińskim. 


Zebranie zagaił przy wypełnionej 
po brzegi sali kierownik miejsco- 
wej placówki S. N. p. Jasielski, — 
który oddał przewodnictwo preze- 
sowi powiatowemu p. Gawrychowi, 
po czym odśpiewano „Pieśń Bojo- 
wą. Pierwszy referat pt. „Germań 
ska ekspansja gospodarcza odbiera 
Polakom chleb“, wygłosił p. Jasiel- 
ski. 


Następnie delegat z Poznania, p. 
Baumgart, wygłosił obszerne prze 
mówienie, poświęcone  zagadnie- 
niom stosunków polsko - niemiee- 
kich i sprawie wzajemnego trakto- 
wania mniejszości narodowych. 


Wreszcie przewodniczący zebra- 
nia prezes Gawrych, reasumując 


przemówienia prelegentów, wezwał 
rząd polski do stosowania równej 
miary wobec mniejszości niemiec- 
kiej w Polsce, jaką stosują Niem 
cy wobec naszych bracr za kordo- 
nem, wszystkich Polaków zaś do 
zdecydowanej postawy wobec agre- 
sji żywiolu niemieckiego. 


Podniosłe zebranie zakończono 
odśpiewaniem „Hymnu Młodych“ i 
żywiołowymi okrzykami na cześć 
Romana Dmowskiego i Stronnie- 
twa Narodowego. 


POBIEDZISKA 

Dnia 17 lipca w południe w sali 
p. Kowalskiego w Pobiedziskach od 
był się wiece Stronnictwa Narodo- 
wego pod przewodnictwem p. dra 
Bartlitza. Po zagajeniu obrad od- 
śpiewano „Pieśń Bojową”, po czym 
przewodniczący omówił krótko o- 
beene położenie wewnętrzne nasze- 
go kraju. Następnie przemawiał p. 
Feliks Holasz z Poznania, który o- 


mówił politykę wewnętrzną i za- 
graniczną Polski. 
Po dwa godziunych interesują- 


cych obradach wiec zakończono en- 
tuzjastycznymi oklaskami na cześć 
Obozu Narodowego. 


KOŹMIN 

Na zakończenie „Tygodnia akcji 
gospodarczej” odbyło się w ISoźmi- 
nie wielkie publiczne zebranie S.N. 
poprzedzone nabożeństwem, na któ- 


w sali „Hotelu Centralnego“ zorga-re liczni czlonkowie S. N. udali się 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Zmarli czlonkowie S$. N.: W Wteł 
nie kierownik Kola 8. N. kol. ś. p. 
Satnisław Kawka, w Koronowie śp. 
kol. Jan Spychalski. W pogrze 
bach brały delegacje udział. We 
Wtelnie sztandar powiatu i dele- 
gaci z proporcami z Koronowa i 


Źołędowa, Zarząd Powiatowy . re- 
prezentował sekr. pow. kol. St. Wi- 
tecki. 

W Koronowie oddało tamt. Kolo 
ostatnią przyslugę śp. Janowi Spy- 
chalskiemu. 


w pochodzie z orkiestrą na czełe. 

Na zebraniu — w którym udział: 
wzięło ponad 500 osób — referaty 
wygłosili pp.: prezes pow. S. N. dr 
Kolasiński z Krotoszyha nt. „Za- 
gadnienia gospodarcze  Wielkopol- 
ski“ i red. Męclewski z Poznani nt. 
„Nasz stosunek do sprawy niemiec 
kiej“. Referaty przyjęto gorącymi 
oklaskami, po czym zebranie zakoń 
czono odśpiewaniem Hymnu Mto- 
dych. 

Po południu odbyła się dla. exłom 
ków i zapnoszonych gości piękna 
zabawa latowa, połączona z Ioterią 
fantowa, na którą szereg firm pol- 
skich dostarczyło bezpłatnie swych 
produktów. 


RAWICZ | 
W Rawiczu odbyło się zebranie 
publiczne Stron. Narodowego w 


sprawie niemieckiej.  Przemawiali 
kol. kol. Kasprzak i Chudziński, — 
Przemówienia zostały gorąco przy- 
jęte przez zebranych. Obecnych na 
zebraniu 250 osób. Zebranie zakoń- 
czono Hymnem Młodych. 

W Bojanowie odbyło się zebranie 
publiczne Stronnictwa Narodowego 
w kwestii niemieckiej przy udziale 
ckoło 150 osób. Referaty wygłosili 
kol. kol. Kasprzak i Chudziński. — 
Podniosły nastrój na sali jest naj- 
lepszym dowodem zrozumienia nie- 
bezpieczeństwa niemieckiego, Po ze 
braniu nastąpiła ożywiona dysku- 
sja. Zebranie zakończono w podnio 
słym nastroju okrzykiem na cześć 
Polski Narodowej. 


BYDGOSZCZ 

W powiecie bydgoskim odbyły 
się następujące odprawy i zebra- 
nia: 

1 lipca odprawa kierownietw Kół 
grodzkich. Referat wygłosił kol. pre 
zes A. B. Lewandowski. 

3 lipca zebranie Kół Osielsko i Żo 
łędowio. Referat wygłosił kòl. pre- 
zes A. B. Lewandowski. 

Zebranie walne w Łąsku Wiel- 
kim. Referat wygł. kol. Majorczyk. 

4 lipca zebranie VI Koła w Byd- 
goszczy, referat wygłosił kol. pre- 
zes powiatowy A. B. Lewandowski. 

5 lipea pogrzeb kierownika Kola 
S. N. w 'Wtelnie kol. śp. Stanislawa 
Kawki (były delegacje umunduro- 
wanych ezlonków z Bydgoszczy, Ko 
ronowa, Żołędowa i Koło Wtelno z 
sztandarem powiatu bydgoskiego i 
dwoma  proporcami i 22 członków 
S. N. 

7 lipca zebranie I. Koła S$. N. w 
Bydgoszczy, referaty wygłosili kol. 
kol. (Budziński o wrażeniach wy- 
eieczki na wystawę przemysłową -w 
Berlinie. Kol. Wolniewicz z Pozna- 
nia i prezes powiat, A. B. Lewan- 
dowski. 

8 lipca zebranie V. Koła 8. N. w 
Bydgoszczy, referaty wygłosili kol. 
kol. prezes powiat. A. B. Lewan- 
dowski i M. Szajer. i 

12 lipca zebranie II. Koła S. N. w 
Bydgoszczy, referaty wygłosili kol. 
kol. Majorczyk I. i Jaworski. radny 
miasta. 

14 lipca zebranie VIII. Koła S. N. 
w Bydgoszczy. Referat wyglosił kol. 
red. Patalong z Poznania. 


Reprezentujemy Naród 


